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  Niebezpieczna jej uroda


  1997


  Zaparkował samochód. Zmęczonym krokiem wszedł na piętro iwłożył klucz do zamka. Jednak zanim go przekręcił, usłyszał, jak zasuwka odskakoczyła idrzwi same się otworzyły. Ukazała się wnich zafrasowana twarz Kasi – jego trzynastoletniej córki.


  –Tato, chodź szybko, jest unas Renata – powiedziała.


  –No ico ztego?


  –Ojciec ją pobił – szepnęła przyciszonym głosem.


  –Aha – skinął ze zrozumieniem głową. Zdjął buty, powiesił kurtkę ipytająco wskazał palcem na drzwi do dużego pokoju, gdzie paliło się światło. Kasia skinęła głową. Otworzył je iwszedł do środka.


  –Dzień dobry. – Dziewczyna podniosła się zwersalki.


  –Dzień dobry, co się stało? – zapytał, uśmiechając się łagodnie. Lewe oko miała podpuchnięte, ana dolnej wardze widać było świeże rozcięcie.


  –Nic takiego, ojciec się upił – powiedziała, spuszczając głowę.


  Patrzył na nią inie mógł zrozumieć, jak można skrzywdzić takie niewinne stworzenie. Wziął ją palcem pod brodę, przyglądając się uważnie.


  –Przecież on mógł ci wybić zęby.


  Nic nie odpowiedziała.


  –Tato, czy Renata będzie mogła unas zostać na noc? – zapytała Kasia. – Jutro mamy klasówkę zmatematyki, awdomu już się niczego nie nauczy – dodała, patrząc na niego zprośbą woczach.


  –Jasne – odparł. – Może należałoby to zgłosić na policję? – zastanawiał się na głos.


  –Niee, do jutra ojcu przejdzie.


  –Widzisz, mówiłam ci, że tata się zgodzi. – Kasia mrugnęła radośnie do koleżanki.


  –Dziękuję panu. – Renata uśmiechnęła się do niego zwdzięcznością.


  Popatrzył na nią jeszcze raz, westchnął iwkońcu zapytał:


  –Czy wy coś wogóle jadłyście?


  –Tak, tato. Zrobiłyśmy sobie kanapki.


  –Wtakim razie ja sam coś zjem. Może jednak wam też coś zrobić? – upewniał się.


  –Niee, naprawdę nie jesteśmy głodne.


  Spojrzał na gościa.


  –Nie, nie, ja naprawdę bardzo dziękuję – zapewniła go, bojąc się, że itak już nadużywa jego gościnności.


  –No dobrze – westchnął ponownie izamknął za sobą drzwi.


  Poszedł do kuchni. Poczuł jednak, że chyba jest bardziej zmęczony niż głodny. Zrezygnował zkolacji. Położył się wdrugim pokoju. Pomyślał, że powinien coś ztym zrobić. Przecież nie można bezczynnie patrzeć, jak ojciec maltretuje dziecko. Zresztą nie tylko ją. Wdomu było ich sześcioro. Czterech chłopaków idwie dziewczyny. Najstarszy znich, dwa lata starszy od Renaty, siedział wpoprawczaku. Pozostali, zwyjątkiem może najmłodszej, uczyli się źle, często nie przechodzili zklasy do klasy iszli wjego ślady.


  Widywał ich często, jak wystawali wbramach, paląc papierosy, nadużywając wulgarności iśmiejąc się hałaśliwie. Ich ojciec wogóle się nimi nie interesował. Siedział parę lat wwięzieniu, akiedy wyszedł, ani mu przez myśl nie przeszło wziąć się za jakąkolwiek pracę. Matka też była bezrobotna inie stroniła od alkoholu. Wich domu bez przerwy wybuchały awantury, zakończone nierzadko rękoczynami. Rodzina utrzymywała się zzasiłku, zpomocy społecznej iprawdopodobnie zdrobnych kradzieży, ale ito było zaraz przepijane, tak że starczało jedynie na bieżące opłaty, czasami na ciuchy zlumpeksu. Dzieci bez przerwy chodziły głodne izaniedbane, wzimę często – gęsto wletnich ubraniach. Tylko Renata się ztego wyłamywała. Wszkole uczyła się dobrze, anawet wykazywała się intelektem właściwym jej starszym koleżankom. Nie imponował jej sposób życia swojego ojca ani tani szpan swoich braci iich towarzystwa. Ostatnio, od kiedy zaczęła dojrzewać, nawet jawnie nim pogardzała.


  Te myśli tak zamąciły mu wgłowie, że wkońcu zasnął zmęczony. Jakiś czas później dziewczęta weszły do pokoju, wktórym leżał istanęły zdziwione.


  –No, patrz. Miał zrobić sobie kolację, apołożył się spać – powiedziała Kasia szeptem, żeby go nie budzić. – Będziemy się uczyć wdużym pokoju. – Wślizgnęła się na palcach do pokoju izabrała wszystko, co było im potrzebne.


  –Wiesz, chciałabym mieć takiego ojca, jak ty – wyznała Renata, kiedy wyszły.


  –No, mój tata jest fajny. Znim można owszystkim pogadać. – Kasia była zadowolona, że może pochwalić się przed koleżanką. Rozłożyły książki.


  –Nawet otych rzeczach? – zapytała Renata niespodziewanie, filuternie przekrzywiając głowę. Kasia spojrzała na nią zaskoczona.


  –No pewnie! Aco ty myślisz?! Aty ze swoimi rodzicami nigdy otym nie rozmawiałaś?


  –Na głowę upadłaś?! Zkim?! Zmoim ojcem?! Wolałabym umrzeć!


  –Azmamą?


  Renata machnęła tylko ręką.


  –E, to ty jesteś nieuświadomiona. – Kasia ze śmiechem klepnęła ją wramię.


  –Dobra, dobra, jeszcze mogłabym ciebie uświadomić – odcięła się rozbawiona.


  –Ho ho ho. Lepiej weźmy się za matmę, bo jutro dostaniemy po lufie.


  –Poczekaj. Adlaczego właściwie nie mieszkacie ztwoją mamą?


  –Nie mówiłam ci?


  –Niee. No nie wiem. Nie pamiętam.


  –Moja mama miała osiemnaście lat, kiedy się urodziłam, ichciała mnie oddać do domu dziecka, ale tata nie pozwolił. Mieszkaliśmy zdziadkami. Dopiero kilka lat temu się tu przeprowadziliśmy.


  –Irozeszli się ztwoim tatą?


  –Nie mieli ślubu.


  –Skąd to wszystko wiesz?


  –Od niego.


  –Naprawdę masz fajnego ojca – westchnęła Renata.


  Była od pewnego czasu częstym gościem wich domu. Przede wszystkim dlatego, że była najlepszą koleżanką Kasi, atakże dlatego, że tu po prostu miała spokój. Nikt nie wydzierał się obok, nie zataczał, nie przewracał mebli, nie bluzgał bez powodu. Tu nie musiała słuchać bezsensownej, nieustającej iwulgarnej paplaniny. Mogła się po prostu skupić na tym, co robiła. Jednak coraz częściej wydawało jej się, że nadużywa gościnności ojca Kasi, chociaż on nigdy jej tego nie okazał. Był zawsze wyrozumiały icierpliwy, jakże inny od jej ojca, który do niczego nie miał cierpliwości. Przypomniała sobie, jak jakiś czas temu poszły zkoleżankami do domu kultury. Kasi niezwykle spodobał się taniec towarzyski. Zapytała ojca, czy mogłaby się zapisać. „Podoba ci się to? Dobrze, jeżeli tylko będzie nas na to stać”. Oczywiście było go stać. Zawsze go było stać na takie rzeczy, mimo że sam jeździł starym samochodem. Renata mogła tylko otym pomarzyć.


  *


  Kilka dni później Kamiński zcórką siedzieli przy kolacji.


  –Co tam wszkole? – zagadnął. Wzruszyła ramionami. Zauwa­żył, że tego dnia rezolutna zwykle dziewczyna była wyjątkowo markotna. – Może ziemniaki ci nie smakują? – zapytał. Nic nie odpowiedziała.


  –Posól sobie, bo zapomniałem.


  –Nie chodzi oziemniaki – powiedziała rozdrażniona. – Ojciec znowu wyrzucił Renatę zdomu.


  –Aha – zasępił się.


  –Czy naprawdę nie można czegoś ztym zrobić?


  –Można to zgłosić na policję. Oile ona sama będzie chciała.


  –Mówiłam jej otym, ale ona nie chce.


  Bezradnie rozłożył ręce.


  –Nie mogę się wtrącać, jeżeli ona sama nie chce.


  Zaczęła wiercić się niespokojnie.


  –Aczy ona ma gdzie dzisiaj spać? – zapytał.


  Zesztywniała ipatrzyła zpochmurną miną przed siebie.


  –Co?


  Zastanawiała się przez dłuższą chwilę.


  –No? – naciskał delikatnie.


  –Nie powinnam ci mówić – powiedziała wkońcu.


  –Dlaczego?


  –Bo obiecałam.


  –Co obiecałaś?


  –Że ci nie powiem – powiedziała zirytowana.


  Nie chciał jej nakłaniać do złamania obietnicy, ajednocześnie czuł, że nie powinien zostawić tej sprawy bez rozwiązania. Zastanawiał się, jak wybrnąć zsytuacji.


  Jedli dłuższy czas wmilczeniu.


  –Wiesz – odezwał się wkońcu – chodzi oto, żeby jej się coś nie stało.


  Patrzyła nieruchomo przed siebie.


  –Wiem, tato. Właśnie dlatego ci otym mówię – powiedziała po chwili.


  –Anie mogłaś ją poprosić, żeby przyszła do nas? – zapytał.


  –Ale ona się wstydzi.


  –Czego?


  –No, że tak często do nas przychodzi.


  Znowu się zastanowił.


  –Ale ty wiesz, gdzie ona jest?


  –Tak.


  –Aczy to miejsce jest bezpieczne?


  Skrzywiła się zniesmakiem.


  –Nie sądzę.


  –Wtakim razie proponuję, żebyś pojechała po nią. Ponieważ jest już późno, podrzucę cię gdzieś wpobliżu, apotem wrócicie do samochodu – dodał. – Dobrze?


  –Dobrze. – Wydawała się zadowolona ztakiego rozwiązania.


  Dokończyli kolację iruszyli samochodem przez miasto. Kilka­naście minut później kazała mu zatrzymać się na jednej zulic.


  –Poczekaj tutaj, ja zaraz wrócę.


  Skinął głową. Patrzył, jak oddala się iznika między domami. Od razu domyślił się, że pobiegła na dworzec. Nie lubił, kiedy otej porze chodziła sama, ale wtej sytuacji...


  Kasia weszła do poczekalni. Rozglądała się chwilę. Dostrzegła wreszcie znajomą sylwetkę. Podbiegła ipołożyła jej rękę na ramieniu.


  –Renia. – Dziewczyna odwróciła się.


  –Co tu robisz?


  –Chodź. Mój tata czeka niedaleko.


  –Przecież miałaś mu nie mówić!


  –Nie powiedziałam mu, gdzie jesteś – usprawiedliwiała się.


  –Ale miałaś wogóle nie mówić – powiedziała Renata zwyrzutem, ale izulgą wgłosie. Kasia wpadła wzakłopotanie.


  –No ale Ren. Nie mogłam tak cię tu samej zostawić.


  –No dobrze, ale już ci więcej niczego nie powiem. – Renata podniosła się zławki.


  –Nie gniewaj się, ale musiałam coś zrobić.


  Zobaczył je, jak biegły, przykrywając się jedną kurtką. Zaczęło padać. Odsunął zamek tylnych drzwi.


  –Dobry wieczór – powiedziała Renata, siadając na tylnym siedzeniu.


  –Dobry wieczór. – Odwrócił się do niej. – Dlaczego nie chciałaś do nas przyjść?


  Spuściła głowę.


  –Tu nie ma się czego wstydzić – powiedział poważnie. – Chcesz, żeby coś ci się stało, jak będziesz tak chodzić sama po nocy?


  Milczała.


  –Następnym razem masz do nas przyjść. Słyszysz?


  Pokiwała głową.


  –Obiecujesz?


  –Tak.


  –Aty jesteś za to odpowiedzialna. – Odwrócił się do Kasi. – Jeżeli będzie trzeba, to masz ją siłą przyprowadzić. Iżeby mi nie było żadnego łażenia po nocach. Chyba już jesteście wystarczająco dorosłe, żeby to zrozumieć? Jasne? – Uważając, że ochrzanił je dostatecznie, odwrócił się iuruchomił silnik. Ruszyli. Nie ujechali jednak dwustu metrów, gdy ztyłu usłyszał jęk syreny. Spojrzał wlusterko. Za nimi jechał radiowóz zmigającym kogutem. Spojrzał na tablicę rozdzielczą izrozumiał. Zjechał na chodnik. Radiowóz minął go izatrzymał się przed nimi. Policjanci wysiedli nie spiesząc się. Jeden znich podszedł do niego izasalutował przez uchyloną szybę.


  –Dzień dobry. Kontrola drogowa. Poproszę prawo jazdy, dowód rejestracyjny idowód ubezpieczenia.


  Kamiński wyciągnął dokumenty. Policjant przejrzał je pobieżnie.


  –Dlaczego jechał pan bez świateł?


  –Zapomniałem zapalić.


  Policjant pokiwał głową.


  –No ico teraz będzie, panie kierowco? – zapytał znacząco, pukając się dokumentami wotwartą dłoń. Kamiński doskonale zdał sobie sprawę, oco chodzi, przerabiał to nie raz.


  –Włapę nie daję – odparł prosto zmostu. Był to wypróbowany sposób na skorumpowanych gliniarzy. Wwiększości działał bez pudła. Tak też się stało itym razem. Policjant był zaskoczony tak bezpośrednim postawieniem sprawy. Nie chcąc wyjść na mściwego, skonfundowany powiedział po chwili wahania:


  –No, tym razem panu daruję. Ale żeby mi to było ostatni raz. – Oddał mu dokumenty. – Do widzenia. Iproszę nie zapomnieć oświatłach. – Zasalutował ioddalił się szybko, kryjąc zmieszanie.


  –Do widzenia. – Kamiński uruchomił samochód. Nie zdawał sobie nawet sprawy, jakie wrażenie zrobił na dziewczętach, aszczególnie na Renacie, której coraz bardziej imponował.


  *


  Wiosna zaczęła mienić się pełnią kolorów. Jak wpiosence Skal­dów, wiał cieplejszy wiatr, rozkwitły bzy, drzewa strzeliły pąkami. Parkowymi alejkami spacerowali zakochani iświat wydawał się piękniejszy. Kamiński poczuł chęć wyrwania się zmiasta.


  –Może byśmy przejechali się gdzieś za miasto? Taka ładna pogoda – zwrócił się któregoś dnia do córki.


  –Ale gdzie?


  –No, gdzieś na majówkę. Nad wodę na przykład albo do lasu.


  –Woda jest jeszcze za zimna, żeby się kąpać.


  –Nie mówię, żeby się kąpać, ale tak posiedzieć na łonie natury, poleżeć wsłońcu, poleniuchować, poczytać książkę. Zrobimy sobie kanapki ipojedziemy na cały dzień. Co ty na to?


  –Dobrze. Aczy moglibyśmy zabrać Renatę?


  Spodziewał się tego pytania.


  –Jasne.


  –Wiesz, sama bym się trochę nudziła. – Kasia nagle ugryzła się wjęzyk. Nie chciała, aby ojciec pomyślał, że się znim nudzi. Ale on widocznie tak nie pomyślał, bo zapytał:


  –Ale czy rodzice jej pozwolą?


  Kasia machnęła ręką.


  –Na pewno. Ona może wychodzić nawet wnocy.


  Pokiwał zubolewaniem głową.


  Wyjechali wsobotę po śniadaniu. Kilkanaście kilometrów za miastem był zalew otoczony lasem. Znał tam urokliwą polanę, na której można się było rozłożyć. Droga wiła się między pagórkami irzadkimi gospodarstwami. Słońce przygrzewało przez szybę, ado środka czasami wpadał zapach świeżo skoszonej trawy. Ruch był dosyć duży, gdyż wielu ludzi, tak jak oni, korzystając zładnej pogody, wybrało się na weekend za miasto. Przejeżdżali właśnie przez jakąś wieś, gdy zauważył nagle, że kilkadziesiąt metrów przed nimi coś białego wyskoczyło zrowu iczmychnęło między pojazdami. Samochody przed nimi zaczęły wykonywać ekwilibrystyczne cyrkulacje. Kamiński nie widział dokładnie, co się dzieje, ponieważ jechali za wielką ciężarówką zprzyczepą. Nagle spomiędzy jej kół pojawił się mały, czarno-biały kotek. Widocznie kierowca ciężarówki nie mógł już zahamować ani go ominąć, bo zprzeciwnej strony też pędziłyły samochody, przejechał więc nad nim. Zwierzątko zprzejechanymi tylnymi nóżkami przeraźliwie miauczało ze strachu ibólu.


  –Tato, nie przejedź! – Usłyszał błagalny krzyk Kasi.


  Machinalnie rzucił okiem wlusterko. Za sobą zobaczył sznur blisko siebie jadących samochodów. Hamowanie było dość ryzykowne, ale zrozumiał, że jeżeli tego nie zrobi, zwierzę zginie pod kołami któregoś znich. Nacisnął pedał. Samochód ostro zahamował, blokując jeden pas. Za sobą usłyszał pisk opon. Spojrzał wlusterko nad kierownicą. Kierowca za nim zdążył. Kamiński włączył awaryjne. Wysiadł, każąc dziewczętom zostać wśrodku. Delikatnie wziął przerażone zwierzątko na ręce. Tylne łapki iogon były zmiażdżone. Ludzie zmijających ich samochodów przyglądali się ciekawie. Zaniósł nieszczęśnika do samochodu ioddał wręce dziewcząt.


  –Połóżcie go delikatnie na kolanach.


  Na widok malucha łzy zalśniły im woczach. Usiadł za kierownicą izjechał na pobocze. Czekał, aż przejadą samochody.


  –Biedactwo – szlochała Kasia, głaskając kotka. Jego krew spływała jej na sukienkę.


  –Tato. Zawieziemy go do lekarza, prawda?


  –Do weterynarza. – Wreszcie udało mu się zawrócić. Sięgnął po apteczkę.


  –Owińcie mu te nóżki iogon bandażem, bo się wykrwawi – powiedział, podając ją za siebie.


  Wracali do miasta. Coraz cichsze miauczenie alarmowało go do coraz szybszej jazdy.


  Zaparkował przed przychodnią dla zwierząt. Wbiegli do środka. Poplamiona sukienka Kasi wzbudziła małe poruszenie wśród osób siedzących wpoczekalni. Trzymając kotka wręku, podbiegł do recepcjonistki.


  –OJezu – jęknęła tylko. – Proszę chwilę poczekać – szybko zniknęła za drzwiami.


  Po chwili wróciła zlekarzem. Obejrzał zwierzę.


  –Trzeba to zaraz operować.


  Wziął kota od Kamińskiego ichciał coś powiedzieć, ale spojrzawszy na dziewczyny zawahał się.


  –Poproszę pana na chwilę ze mną.


  Wyszli zpoczekalni.


  –To będzie pana kosztować pięćset złotych. Anie wiem, czy on to przeżyje. Czy jest pan przygotowany na taki wydatek?


  –Tak. Ale mam przy sobie tylko dwieście. – Pomyślał, że nie powinien tego mówić. – Czy mogę dopłacić później?


  Lekarz uśmiechnął się, jakby odgadując jego myśli.


  –Oczywiście. Jeżeli tak kocha pan zwierzęta, to chyba pan nas nie oszuka. Recepcjonistka spisze pana dowód. Proszę przyjechać około piątej, to potrwa parę godzin. – Odwrócił się izniknął za drzwiami.


  Wprzygnębiającym nastroju wrócili do domu. Dziewczęta przez całą drogę rozprawiały otym, co się wydarzyło. Zobiadu też były nici. Kiedy zapytał, czy są głodne, Kasia zburczała go, że myśli tylko ojedzeniu. Oumówionej godzinie ponownie zjawili się wprzychodni. Lekarz, widząc ich, lekko się uśmiechnął.


  –Operacja się udała – powiedział, podchodząc. – Ale dzisiejsza noc będzie decydująca. Jeżeli przeżyje do rana, będzie żył. Oczywiście pozostanie inwalidą.


  Kamiński pogadał jeszcze parę chwil zdoktorem, aKasia wzięła uśpione zwierzątko na ręce. Renata głaskała go delikatnie po główce.


  –Idźcie już do samochodu. – Podał kluczyki Renacie. – Ja zapłacę jeszcze rachunek.


  Kiedy wrócili, był już wieczór. Dziewczęta przez cały czas nie odstępowały kociaka ani na krok. Były tak zaaferowane, że nie chciały jeść nawet kolacji. Tym razem jednak stanowczo zaprotestował izmusił je do przełknięcia zupy. Kiedy zrobiło się późno, zaczął się zastanawiać, czy nie należałoby zapytać Renaty oto, czy nie powinna już iść do domu. Nie chciał jednak, aby pomyślała, że ją wygania. Zresztą jej towarzystwo sprawiało mu przyjemność. Przez chwilę bił się zmyślami. Dziewczyna nie powinna jednak do późna przebywać poza domem. Jej rodzice mogą się niepotrzebnie martwić. Skrzywił się jednak na tę myśl. Jakoś nie bardzo mógł to sobie wyobrazić. Wkońcu machnął na to ręką.


  Tymczasem dziewczęta, leżąc nad śpiącym na łóżku kotkiem, rozmawiały półgłosem.


  –Mam nadzieję, że wyżyje biedaczek – powiedziała Renata, podpierając ręką głowę.


  Kasia ściągnęła mu swój włos zsierści.


  –Ja też. Takie maleństwo.


  –Jak myślisz, ile twój tata zapłacił za tę operację?


  –Nie wiem – odpowiedziała zamyślonym tonem Kasia.


  –Na pewno niemało. – Renata delikatnym ruchem pogładziła puchate futerko.


  *


  Zbliżały się wakacje. Kasia wczerwcu obchodziła czternaste urodziny, iKamiński zaczął zastanawiać się, jak się do nich przygotować. Zwykle zapraszała parę koleżanek. Słyszał, że tym razem po raz pierwszy zaprosiła także chłopca. Swojego partnera zkursu tańca. Ztego powodu szczególnie zależało mu, żeby uroczystość dobrze wypadła.


  –Niedługo masz urodziny – zagadnął któregoś dnia.


  Kasia nie odpowiedziała, zajęta nakładaniem kotu pożywienia do miseczki.


  –Zamierzasz chyba kogoś zaprosić?


  –Renatę, Kasię Maciąg, Elę, Monikę iBasię... – przez chwilę się zawahała.


  –Więc impreza ma być na sześć osób?


  –Basia będzie zchłopakiem – powiedziała tajemniczo. – Aja – znowu zawiesiła głos – chciałabym zaprosić Arka. Wiesz, tego zkursu tańca – dodała usprawiedliwiająco.


  Uśmiechnął się pod nosem.


  –Czyli wsumie osiem osób?


  –No.


  –Tatusiu – dodała po chwili – aczy mogłabym urządzić urodziny razem zRenatą? Ona obchodzi tylko dwa tygodnie przede mną.


  Był zaskoczony tą propozycją.


  –Wiesz, ona nie miała jeszcze takich prawdziwych urodzin.


  Zastanowił się przez chwilę.


  –Rozumiem, że chciałabyś to zrobić unas?


  –No.


  –Aczy mówiłaś jej otym?


  –Jeszcze nie, najpierw chciałam zapytać ciebie.


  Mile połaskotała go tym wyczuciem taktu. Poczuł się zniej dumny.


  –To ładnie, że myślisz okoleżance – powiedział, kryjąc uśmiech. – Możesz znią porozmawiać, ja osobiście nie widzę przeszkód.


  Rzuciła mu się na szyję ipocałowała wpoliczek.


  –Dziękuję ci, tato. Kocham cię!


  Serce mu się radowało, gdy patrzył na jej szczęśliwą buzię.


  *


  Był ciepły czerwcowy wieczór. Przez otwarte drzwi balkonowe wpadał prawdziwie letni nastrój. Do domu Kamińskich powoli schodzili się goście. Właśnie zabrzęczał dzwonek.


  –Tato, otwórz – krzyknęła złazienki Kasia.


  Podszedł do drzwi. Wprogu stała Renata.


  –Dobry wieczór – powiedziała jakby lekko zażenowana, że przychodzi do kogoś na własne urodziny. Wiedział, że Kasi nie łatwo przyszło ją do tego przekonać. Wseledynowej, dopasowanej do figury sukience prezentowała się bardzo zgrabnie. Odniósł tylko wrażenie, że za bardzo odsłania nogi iuwypukla biodra. Poczuł, że przygląda się jej zbyt długo.


  –Dobry wieczór, proszę. – Uśmiechnął się zachęcająco.


  Weszli do przedpokoju.


  –Kasia! – zawołał. – Renata przyszła.


  –Już, już.


  Zaprosił dziewczynę do pokoju. Chwilę później pojawiła się tam Kasia.


  –Jak wyglądam? – zwróciła się do koleżanki, śmiejąc się radośnie. Na sobie miała nową sukienkę. – Ale ty jesteś boska – dodała zzachwytem, spojrzawszy na przyjaciółkę.


  Renata, uszczęśliwiona, uśmiechnęła się szeroko.


  –Ty też wyglądasz świetnie.


  Dziewczęta uściskały się gorąco. Po paru minutach znowu zadźwięczał dzwonek. Kolejni goście przekraczali próg iskładali solenizantkom życzenia, obdarowując je drobnymi upominkami. Wkrótce mieszkanie rozbrzmiewało głośnymi rozmowami iśmie­chem. Na stole stanął tort zpodwójną liczbą świeczek (Kamiń­ski uznał, że dwa torty mogłyby wyglądać głupio). Dziewczęta zdmuchnęły je wspólnymi siłami.


  Potem były kanapki popijane sokiem, ana deser lody. Kasia włączyła magnetofon znajnowszymi przebojami. Po chwili wyciągnęła Arka na środek pokoju izaczęli tańczyć, wzbudzając powszechne uznanie. Basia również chciała wyciągnąć swojego chłopca, ten jednak speszony umiejętnościami Arka nie dał się namówić, wobec czego zaczęła tańczyć zKasią Maciąg. To samo zrobiły Monika zElą.


  Poczuł na sobie spojrzenie Renaty. Przez moment ich oczy spotkały się. Odruchowo chciał ruszyć ipoprosić ją do tańca, ale zawahał się. Zastanawiał się, czy to właściwie wypada, zresztą dawno nie tańczył, apoza tym nie miał wtym względzie wielkich umiejętności. Trwało to jednak ułamek sekundy. Podszedł ipoprosił ją, całując nieco przesadnie wdłoń jak dorosłą kobietę. Chciał sprawić jej przyjemność. Wstała wystraszona, że sprowokowała go swym spojrzeniem, chociaż wcale nie umie tańczyć. Leciał akurat jakiś wolniejszy kawałek. Położył dłonie na jej szczupłej talii, czując, jak niżej rozszerza się wobfite biodra. Dobrana sukienka doskonale to uwydatniała. Odruchowo założyła mu ręce na szyję. Spojrzał między nie izobaczył biust wypychający sukienkę, która miała zresztą dość duży dekolt. Uświadomił sobie, że ma duże piersi. Poczuł podniecenie. „Kretyn” – warknął na siebie wmyślach. Wrytm muzyki zaczęli przestępować znogi na nogę. Czuł się jak sztubak. Patrzył przed siebie imyślał do bólu, żeby powiedzieć coś sensownego. Poczuł lekkie nadepnięcie.


  –Przepraszam. – Renata zarumieniła się.


  –Nie szkodzi. – Uśmiechnął się. Wolał, że to ona go nadepnęła, anie on ją.


  Wtym momencie zderzyli się zKasią ijej partnerem, którzy szaleli zupełnie nie do rytmu.


  –Czego się rozbijacie?! – krzyknęła Kasia, rozbawiona.


  –Kto się rozbija?


  Atmosfera rozładowała się.


  –Co robisz wwakacje? – zagadnął partnerkę.


  Wzruszyła ramionami.


  –Nie wiem? Chyba nic.


  –Nigdzie nie wyjeżdżasz?


  –Nie – odpowiedziała, lekko się rumieniąc.


  –Apan? – zagadnęła znienacka.


  –Prawdę mówiąc, też jeszcze się nad tym nie zastanawiałem. Człowiek pracuje od rana do wieczora inie ma nawet czasu zastanowić się, jak spędzić urlop – dodał po chwili.


  Tańczyli przez chwilę wmilczeniu.


  –To za rok już kończycie podstawówkę – zagaił.


  –Yhm.


  –Będziecie musiały się teraz wziąć do nauki.


  Przytaknęła ruchem głowy.


  –Agdzie zamierzasz iść po podstawówce?


  Chwilę się zastanawiała.


  –Razem zKasią – odpowiedziała nagle, filuternie przekrzywiając głowę.


  –No tak. Papużki nierozłączki – skwitował ubawiony.


  Taniec skończył się. Kamiński podziękował, jeszcze raz cmokając ją wrękę. Postanowił zostawić młodzież samą. Nie chciał krępować ich swoją obecnością.


  –No to życzę miłej zabawy. – Zamknął za sobą drzwi. Była jeszcze wczesna godzina, więc postanowił zdrzemnąć się trochę, zanim odwiezie dzieciaki do domów. Położył się wKasi pokoju. Kot podszedł mu pod rękę, ocierając głową odłoń. Podniósł go razem zwózkiem, który zrobił, aby zwierzę mogło się poruszać, ipołożył sobie na piersi. Głaskając puszysty grzbiet, pogrążył się wrozmyślaniach, aż zasnął.


  –Tato, odwieziesz ich? – Szarpanie za ramię wyrwało go zdrzemki. Nieprzytomnie podniósł głowę. Nad nim stała Kasia. Zdrugiego pokoju wyjrzała Renata. Uśmiechnęła się na widok śpiącego na nim kota. Spojrzał na zegarek. Cholera! Już tak późno. Ładnie będzie wyglądał przed ich rodzicami. Powinien był nastawić sobie budzik.


  Rozwoził ich na dwa razy. Właśnie pożegnali się zRenatą. Nie zapalał jeszcze silnika, bo Kasia Maciąg tłumaczyła mu, jak ma dojechać do jej domu, gdy naraz zokna, gdzie mieszkała Renata, usłyszeli kobiecy krzyk.


  –Gdzie się znowu kurwiłaś?!


  Kamiński wzdrygnął się. Kasia również zamilkła. Po chwili trzaśnięcie drzwiami.


  –Jak ja ci trzasnę, to się kopytami nakryjesz! Dziwko wstrętna!


  Dzieciaki patrzyły na niego wmilczeniu, aon nie wiedział, co ma właściwie zrobić. Nie był pewny, czy powinien się wtrącać wrodzinne sprawy. Wiedział, czego się można spodziewać po ojcu Renaty, ale jej matka zaskoczyła go kompletnie. Stali tak przez jakiś czas, ale zmieszkania nie doszedł już żaden odgłos. Powolnym ruchem zapalił silnik. Odwiózł Kasię iArka. Wracając, zrozumiał, że popełnił błąd. Należało wejść do domu Renaty iwyjaśnić sytuację. Jej matka mogła mieć słuszne pretensje, że tak późno wróciła. Jednak te pretensje należały się jemu. Teraz było już za późno. Postanowił jednak nazajutrz wyjaśnić tę sprawę.


  Nie zrobił tego jednak, bo następnego dnia miał wpracy zebranie, jeszcze następnego zepsuł mu się samochód, apotem zaszły inne wypadki.


  *


  Dwa dni później dziewczęta wróciły ze szkoły.


  –Wchodź. – Kasia zaprosiła przyjaciółkę.


  –Dzień dobry!


  –Taty chyba nie ma. Miał dzisiaj po pracy jeździć po sklepach. Kasia rozejrzała się po pokojach.


  –No. Nie ma go.


  Weszły do łazienki umyć ręce.


  –Ty to masz dobrze. Jest uciebie ciepła woda – stwierdziła Renata.


  –No. Jak potrzebujesz się wykąpać, to sobie nalewasz, ijuż. Ausiebie musisz grzać?


  –No. Będę musiała się dzisiaj wykąpać.


  –To wykąp się umnie.


  –Co ty? Co by twój tata powiedział?


  –Co by powiedział? Nic by nie powiedział.


  –Tak, tak.


  –OJezu. Ale ty się certolisz. Zresztą wróci późnym wieczorem. Mówiłam ci, że pojechał na zakupy.


  –Nie, nie żartuj.


  –Puszczam wodę!


  –Nie, nie będę się uciebie kąpać!


  –Ściągaj to ubranie. – Kasia zaczęła rozpinać jej bluzkę.


  –Oszalałaś?! Ajak naprawdę wróci wcześniej?!


  –Nie znasz mojego taty. Ma sobie kupić między innymi dwie pary butów. Aon jedną przymierza godzinę.


  Renata wreszcie dała się przekonać.


  –Ale jak wróci wcześniej, to cię zamorduję.


  –Dobra, dobra. – Kasia wepchnęła ją do łazienki.


  Godzinę później dziewczęta siedziały na wersalce, oglądając telewizję.


  –Widzisz, jak szybko poszło? – powiedziała Kasia.


  –No. Pod prysznicem było bosko. Muszę kiedyś sobie coś takiego sprawić.


  Siedziała owinięta wręcznik. Mokre włosy opadały jej na gołe ramiona. Dotknęła koniuszkiem materiału policzka.


  –Ale mięciutki.


  –To taty. Ale ja mam taki sam.


  –Poważnie?! – Renata wytrzeszczyła oczy. – To nie mogłaś mi dać innego? – powiedziała zwyrzutem.


  –Spokojnie. Mój tata nie jest trędowaty. Nie zarazisz się – zażartowała Kasia. – Poza tym mogłaś wziąć inny.


  –Kretynka! Przecież nie oto chodzi. Po prostu pomoczę mu ręcznik.


  Renacie zrobiło się nagle przyjemnie wtym ręczniku. Nie powiedziała otym przyjaciółce, ale temat ją zaintrygował.


  –Wiesz, że twój tata jest bardzo przystojnym facetem?


  Kasia spojrzała na nią zdumiona.


  –Czy ty przypadkiem nie chcesz zostać moją mamą? – zapytała zprzekąsem.


  Wybuchnęły śmiechem.


  –Amiałabyś coś przeciwko?


  Kasia nie zdążyła odpowiedzieć, bo wtym momencie usłyszały chrobotanie wzamku. Renata otworzyła usta. Po chwili rzuciła się do łazienki, ale przebiegając przez przedpokój uzmysłowiła sobie, że po kąpieli przeniosła ubranie do pokoju Kasi. Wbiegła tam bez namysłu. Kamiński wszedł do przedpokoju. Córka wyszła mu naprzeciw.


  –Co tak wcześnie? – zapytała zdeprymowana. Panika Renaty lekko jej się udzieliła.


  Chyba to zauważył, bo przyjrzał jej się uważnie.


  –Zepsuł mi się samochód imusiałem wrócić.


  Ruszył do łazienki, strasząc ją brudnymi rękami. Renata wdrugim pokoju przebierała się pośpiesznie. Przez szparę wdrzwiach pokazała koleżance zaciśniętą pięść.


  –Gdzie jest mój ręcznik? – Po chwili Kamiński wyszedł złazienki, bezradnie rozkładając mokre ręce.


  –Nie ma. – Kasia pokazała ząbki wnajszczerszym uśmiechu. – Wytrzyj się moim.


  Spojrzał na nią zdziwiony.


  –Co ty dzisiaj kombinujesz?


  –Nic. – Zrobiła niewinną minkę.


  Wytarł się jej ręcznikiem.


  –Jadłaś coś?


  –Nie.


  –No to nie mogłaś czegoś sobie zrobić? – Wszedł do kuchni. – Skaranie boskie ztobą, dziewczyno – wyrzekał, zabierając się do obierania ziemniaków. Gdy skończył, wszedł do jej pokoju.


  –Chcesz kur...? – przerwał wpół słowa, gdy dostrzegł Renatę.


  –Dzień dobry. – uśmiechnęła się idygnęła na powitanie, lekko rumieniejąc.


  –Dzień dobry. – Spojrzał na jej mokre włosy. Teraz zrozumiał, dlaczego nie mógł znaleźć ręcznika. – Widzę, że nieźle padało – dodał zuśmiechem.


  Dziewczęta zachichotały.


  –Co będziecie jeść? Kotlety czy kurczaka?


  –Dziękuję, ja nie jestem głodna – zaprotestowała Renata.


  –Ziemniaki się już gotują – przyparł ją do muru.


  –To co ipan – odparła skromnie.


  Zmusił ją do dokonania wyboru. Padło na kurczaka. Jednak dla trzech osób potrzeba było co najmniej dwóch kurczaków. Dziewczęta zaofiarowały się pomóc wkuchni. Uznał to za dobrą okazję do porozmawiania znią.


  –Dostałaś chyba burę za to, że tak późno wróciłaś zurodzin? – zapytał ostrożnie.


  –Niee – żachnęła się, lekko speszona. Od dziewcząt dowiedziała się, że słychać było przez okno, co się wydarzyło. – Umnie to normalka – dodała.


  –To moja wina. Powinienem był was wcześniej poodwozić. Poroz­mawiam ztwoją mamą.


  –Nie! Lepiej nie. – Wystraszyła się. – To itak nic nie da.


  –Dlaczego?


  –Ona po prostu taka jest – rzekła po chwili zastanowienia. Za nic nie chciała narazić ojca Kasi na jakieś przykrości.


  –Może jednak spróbuję?


  –Niee. Naprawdę, to nie ma sensu – broniła się.


  „No to spróbuję” – pomyślał.


  Kasia rozstawiła talerze izaczęli nakładać obiad. Dziewczęta zaniosły dania do pokoju, aon nalał sok do szklanek. Chwilę później siedzieli przy stole. Renata, czując, że ciągle nadużywa jego gościnności, dwoiła się itroiła. Rozłożyła serwetki, na nich starannie poukładała sztućce. Kurczaki leżały na największym talerzu.


  –Dużą pierś czy duże udko? – zapytała, zwracając się do Kamińskiego.


  „Prowokuje go?!” – przez moment przyglądał jej się uważnie. „Chyba jestem przewrażliwiony po tych urodzinach”.


  –Pierś – bąknął.


  Renata, nieświadoma dwuznaczności, pochyliła się nad stołem. Odruchowo zerknął na jej piersi. Przez rozchyloną koszulę dostrzegł ciasny biustonosz.


  „Trójka” – ocenił. Trwało to jednak ułamek sekundy. „Czterna­stolatka zbiustem” – pomyślał zlekką dozą ironii. Po chwili jednak opanował się. „Błazen!” – warknął na siebie. „Zachciewa ci się lolitek!”


  Przez cały obiad czuł silne podniecenie inie mógł się skoncentrować na rozmowie. Wpamięci miał ciągle TEN obraz. Dziewczęta, widząc, że jest markotny, przestały go zagadywać isame zajęły się rozmową. Musiał sam przed sobą przyznać, że ta dziewczyna coraz bardziej mu się podoba. Wprzyszłości na pewno wyrośnie na piękną kobietę. Nagle zdał sobie sprawę, że Kasia też nie jest już małą dziewczynką. Właściwie to przeistacza się właśnie wmłodą kobietę. Nie byłoby wtym nic dziwnego, gdyby któregoś dnia zaczęła chodzić zchłopakiem. Nie mógł się jakoś pogodzić ztą myślą. Może warto byłoby porozmawiać znią na te tematy? Wtakich wypadkach czuł, że brakuje jej matki. To jej rola. Chociaż on nigdy nie unikał tematu. Starał się zaspokajać ciekawość dziewczynki wnaturalny sposób, tak aby zniczego nie robić tematu tabu. Brak odpowiedzi na trudne pytania nie oznacza przecież, że jej nie zdobędzie. Raczej wzbudzi wniej poczucie, że na pewne tematy się zrodzicami nie rozmawia. Wystraszył się nagle, że mogłaby już zajść wciążę. Wiedział, że miesiączkuje od kilku miesięcy. Sama mu to powiedziała. Kupił jej nawet podpaski, bo sama się wstydziła. Powinien chyba porozmawiać znią oantykoncepcji. Nie był jednak tego pewny. Przecież ona ma dopiero czternaście lat! Może lepiej byłoby powiedzieć, że najlepszym zabezpieczeniem jest po prostu wstrzemięźliwość? Jest przecież jeszcze taka młoda. Na te rzeczy ma jeszcze dużo czasu. Ta myśl jednak nie dała mu spokoju. Ajeżeli mimo wszystko coś by się wydarzyło? Krew nie woda. Szczególnie, kiedy jest się młodym. Nie darowałby sobie, gdyby czegoś nie dopatrzył. Przecież on sam jest dla siebie najlepszym przykładem. Co prawda miał wtedy sporo więcej lat niż Kasia, ale itak za mało. Tym bardziej należało znią porozmawiać. Ito na oba tematy. Może należałoby porozmawiać znimi obiema? Nie. Na to się jednak nie zdobędzie. Zresztą Renata przecież ma matkę, która wdodatku na pewno nie byłaby ztego zadowolona. Po tym jednak, co się wydarzyło przed dwoma dniami, trudno mu było sobie wyobrazić matkę Renaty wprowadzającą ją wdorosłe rzycie. Ale przecież on nie może uszczęśliwiać całego świata. Wnajgorszym przypadku Renata itak dowie się wszystkiego od Kasi, wkońcu są najlepszymi przyjaciółkami. Czuł, że ta myśl to wykręt, ale...


  –Tato! – był to już niemal krzyk.


  Spojrzał na nią nieprzytomnymi oczami.


  –Nie śpij. Nad czym się tak zamyśliłeś?


  Renata przyglądała mu się ciekawie, lekko się uśmiechając. Powoli dochodził do siebie. Wzruszył ramionami.


  –Tak się trochę zamyśliłem. Przepraszam.


  Dziewczęta zaofiarowały się pozmywać. Zkuchni dochodził ich śmiech. Wkrótce Renata zajrzała do pokoju.


  –To ja już się będę zbierać. Dziękuję bardzo za obiad.


  –Nie ma za co. Wpadaj do nas często – zachęcił ją zuśmiechem. Wyszli do przedpokoju.


  –Odprowadzę Renatę. – Kasia założyła kurtkę.


  –Jeszcze raz dziękuję. Do widzenia.


  Wodpowiedzi skinął jej głową.


  „Naprawdę miła dziewczyna” – pomyślał, kiedy wyszły.


  Następnego dnia podjechał pod dom Renaty, kiedy dziewczyny były jeszcze wszkole. Chciał wyjaśnić tamtą sprawę. Zaparkował na chodniku. Wchodząc wbramę, minął dwóch niedbale ubranych mężczyzn siedzących na niskim parapecie ipopijających piwo zbutelki. Panował tu półmrok. Ściany były brudne iodrapane. Za drugą bramą dostrzegł kilka starych samochodów iprzepełniony śmietnik. Nie wszedł jednak wpodwórko. Mieszkanie Renaty znajdowało się od ulicy, wejście więc musiało być zklatki schodowej między bramami. Drzwi były otwarte. Znalazł się wkorytarzu. Półmrok rozświetlała brudna żarówka. Ze ścian odłaziły płaty starej lamperii. Były tu tylko jedne drzwi. Zastanowił się, kogo zastanie wśrodku. Bał się trochę tej rozmowy. Poczuł nieprzyjemny dreszcz. Nie chciał przedłużać tej chwili. Zapukał. Po kilku chwilach usłyszał kroki. Drzwi otworzyły się, skrzypiąc dawno nieoliwionymi zawiasami. Wprogu zobaczył kobietę około czterdziestu lat. Po rysach poznał matkę Renaty. Na zniszczonej twarzy był jeszcze ślad dawnej urody.


  –Dzień dobry. Jestem ojcem Kasi, koleżanki zklasy Renaty – przedstawił się.


  Kobieta zmierzyła go od stóp do głów. Odniósł wrażenie, że zpozytywnym skutkiem.


  –Aoco chodzi? – zapytała ochrypłym głosem.


  –Renata była unas na urodzinach iwróciła późno do domu. Ale to moja wina. Słyszałem, że dostało jej się za to. Chciałem przeprosić...


  –Ach – żachnęła się – to oto chodzi. Nic się nie stało. Ale nie będziemy przecież rozmawiać wprogu. Proszę wejść. – Pokazała wuśmiechu brak przednich zębów.


  Weszli do mieszkania. Wprzedpokoju panował bałagan. Wkuch­ni dostrzegł stos brudnych naczyń. Zaprowadziła go do pokoju. Bezceremonialnie zrzuciła zwersalki leżące ubrania.


  –Niech pan usiądzie. Napije się pan herbaty? Kawy niestety nie mam – zapytała, ciągle się uśmiechając.


  Wdziennym świetle jej twarz, mimo głębokich bruzd, nadal wydawała się piękna. Aifigura nie pozostawiała nic do zarzucenia.


  –Zmiłą chęcią – odparł uprzejmie.


  Wyszła do kuchni. Rozejrzał się po pokoju. Stara szafa, zktórej wystawały ubrania, stół zodrapaną politurą iparę krzeseł, oto było całe umeblowanie. Drugiego pokoju nie widział, ale musiał wyglądać podobnie. Ubikacja była gdzieś na zewnątrz, wspólna zsąsiadami. Aż trudno było uwierzyć, że wtym mieszkaniu mieszkało osiem osób. Podała mu herbatę. Obok postawiła cukier wpapierowej torbie.


  –Amoże czegoś mocniejszego? – zapytała, uśmiechając się frywolnie.


  Ztym uśmiechem na wydatnych ustach naprawdę była atrakcyjna. Musiała być kiedyś klasyczną pięknością, której niewielu mężczyzn mogło się oprzeć. Może stąd ta pewność siebie.


  –Nie, nie, dziękuję. Jestem samochodem – odpowiedział grzecz­nie, myśląc jednocześnie. – „Chyba na mnie nie leci? Jestem chyba przewrażliwiony”.


  Podstawiła sobie krzesło oparciem do przodu iusiadła na nim okrakiem, podpierając ręką podbródek. Spódnicę miała do kolan, teraz ściągnęła się odwie trzecie. Rozchylone gołe uda robiły wrażenie. Kamiński zaniemówił. Teraz dopiero zorientował się, że są sami wdomu.


  –Więc jak to było ztymi imieninami? – Uśmiech stał się lubieżny. Zaczęła lekko poruszać udami. Ztrudem podniósł wzrok.


  –Noo, właśnie chciałem powiedzieć, to znaczy przeprosić, że to przeze mnie to spóźnienie – jąkał się jak sztubak przed pierwszym razem. – Wróciłem późno zpracy, byłem trochę zmęczony idlatego zdrzemnąłem się trochę za długo. Apotem zrobiło się późno. Ale to tylko moja wina. Renata jest naprawdę bez winy. – Odniósł wrażenie, że wogóle go nie słucha. – No itak to właśnie było.


  Patrzyli na siebie wmilczeniu.


  –Proszę, niech pan pije herbatę. Bo panu wystygnie. – Czekała na ruch zjego strony.


  Poczuł, że zaschło mu wustach. Popił herbatą.


  –Nie posłodził pan sobie.


  –Tak, rzeczywiście. – Uśmiechnął się zzakłopotaniem. – Wsypał dwie łyżeczki, niezręcznie rozsypując cukier. Wymieszał, starając się nie dzwonić oszklankę. Kusiła go ta kobieta. Ztrudem jej się opierał. Temperament rozpierał ją niczym wulkan przed wybuchem. Lubił to wkobietach. Korciło go, żeby do tego wybuchu doprowadzić, tym bardziej, że sama się oto prosiła. Swoim niespodziewanym zachowaniem spowodowała uniego impuls, który robi zmężczyzny niewolnika. Wiedział, że gdyby choć trochę dbała osiebie, nie byłby wstanie się jej oprzeć. Przyglądała mu się natarczywie, bez cienia żenady. Syknął, parząc sobie usta. Wiedziała, że robi na nim wrażenie ion wiedział, że ona otym wie. Starał się nie spuszczać wzroku, czując, że może nie wytrzymać. Sięgnęła po papierosy.


  –Pan pali?


  –Nie, dziękuję – wykrztusił, rad zprzerwania kłopotliwego milczenia.


  Zapaliła izurokiem wypuściła kłąb dymu za siebie.


  –Brawo. Nigdy pan nie palił?


  Skinął twierdząco głową.


  –To znaczy nie! – Zaprzeczył znowu ruchem głowy. Rozbawiło ją to.


  –Nie kusiło pana spróbować? – Podsunęła mu do ust swojego papierosa.


  –Próbowałem, kiedy miałem naście lat, ale szybko mi przeszło.


  –No, no, silna wola – pochwaliła. – Nie pije pan, nie pali. Prawdziwy mężczyzna.


  Wyraźnie mu schlebiała. Skwitował to uśmiechem.


  –Myślę, że znamy się już na tyle długo, że moglibyśmy przejść na ty – zaproponowała. – Bruderszafta mi pan nie odmówi.


  Nie odmówił. Ku jego przerażeniu przyniosła zkuchni dwie szklanki. Napełniła je do połowy.


  –No to za naszą znajomość. Zośka jestem.


  –Krzysztof.


  Przełożyli się rękami. Wódka była mocna. Zakrztusił się wpołowie, plamiąc sobie koszulę. Roześmiała się birbancko.


  –Do dna! Prawdziwy mężczyzna zawsze pije do dna!


  Dopił resztę wódki. Odetchnął ztrudem.


  –Przepraszam, za dużo panu nalałam, to znaczy tobie – powiedziała, tłumiąc resztki śmiechu. – Pobrudziłeś się – dodała, patrząc na jego koszulę. – Ale to się zaraz zmyje.


  Przyniosła złazienki mokrą gąbkę.


  –Nie, nie trzeba, dziękuję. Nic się nie stało. Później sam sobie ztym poradzę. – Bronił się przed jej rękami.


  –Zdejmij koszulę.


  –Naprawdę, szkoda zachodu.


  –O, ale mnie też załatwiłeś – zauważyła nagle, spoglądając na swoją odzież. Spostrzegł mokre plamy na jej koszuli. Nie było ich wcześniej. Musiała pomoczyć włazience. Nie namyślając się, rozpięła guziki iściągnęła koszulę. Pod dużym biustonoszem kryły się pociągające piersi. Znowu poczuł silny impuls, kiedy stała tak przed nim półnaga. Świadomość, że może ją mieć, jeszcze go potęgowała. Przypomniał sobie piersi Renaty. To też odziedziczyła zpewnością po matce. Miała naprawdę niezłą figurę. Trudno było uwierzyć, że urodziła sześcioro dzieci. Nawet niewielki brzuszek nie psuł tego wrażenia. Duże piersi doskonale znim harmonizowały. Poczuł chęć sprawdzenia, jaka jest TAM kobieta po sześciu porodach. To alkohol zaczął działać. Obeszła stół zdrugiej strony. Pochyliła się nad nim, potęgując jeszcze wrażenie. Wiedział, że zrobiła to specjalnie. Białe piersi kołysały się rytmicznie między jej rękami, kiedy energicznie wycierała koszulę. „ Jeżeli ściągnie także spódnicę, to po mnie” – pomyślał, przypominając sobie jej uda. Czując, że za chwilę nie będzie wstanie się jej oprzeć, zmusił się do powstania.


  –Będę się zbierał – wybełkotał wbrew sobie. – Miło było cię poznać – dodał, chcąc sprawić jej przyjemność.


  Podniosła wzrok.


  –Chcesz już iść? Poczekaj chwilę. – Podeszła niebezpiecznie blisko. Wciągnęła brzuch. Wypięte piersi dotknęły go. – Zaraz zajmę się twoją koszulą.


  Jeszcze ito. Jak powstrzymać się, aby ich nie dotknąć? Nawet nie miała pojęcia, jakie paliło go pragnienie. Gdzieś na dnie świadomości hamowała go jeszcze myśl, że to matka Renaty. Jeżeli zaraz stąd nie wyjdzie, utonie wrozkoszy pożądania. Ostatnim wysiłkiem woli przemógł się.


  –Jesteś naprawdę fajną dziewczyną, Zosiu. – Cmoknął ją wpoliczek. Tego sobie nie mógł odmówić. – Ale muszę iść. – Ruszył ku wyjściu.


  –Szkoda – wjej głosie brzmiał zawód. – Wpadnij jeszcze.


  Wdrzwiach odwrócił się imachnął jej ręką. Wdrodze do samochodu klął, na czym świat stoi. Żeby człowiek nie mógł pójść do łóżka zkobietą, która mu się podoba iwdodatku sama tego chce. Kilka łyków świeżego powietrza przywróciło mu jasność spojrzenia. Uświadomił sobie, że przecież jest mężatką. Nagle poczuł się jak zdrajca. Przecież ta, którą nazywał pieszczotliwie Zosią icałował wpoliczek, jeszcze niedawno wyzwała swoją własną córkę od kurew, tylko dlatego, że wróciła późno do domu. Wsamochodzie przypomniał sobie, że pił inie może prowadzić. Nie chciał jednak zostawiać go tutaj. Mogliby go ukraść lub uszkodzić, chociaż to stary grat. Do domu miał niedaleko, ale wiedział, że nie powinien tego robić. Pomyślał jednak, że jej mąż mógłby się zainteresować, czyj to samochód parkuje mu przed oknami idlaczego. Zły na siebie jakiś czas walczył zmyślami. Wkońcu trzasnął drzwiami iposzedł piechotą.


  *


  Dwa dni później było zakończenie roku szkolnego. Mógł być dumny ze swojej córki. Wiedział, że nauka szła jej dobrze. Wnagrodę postanowił kupić jej coś ładnego. Przyszły obie, co przewidział, izrobił obiad na trzy osoby.


  –No ijak tam? – zapytał, kiedy zamknęły za sobą drzwi.


  Kasia zuśmiechem podstawiła mu przed nos świadectwo. Wziął je do ręki izprzyjemnością przeciągnął wzrokiem po rzędzie czwórek ipiątek.


  –No brawo – powiedział zuznaniem. – Jestem zciebie naprawdę dumny.


  Promieniała radością.


  –Atobie, Renia, jak poszło?


  Dziewczyna wyraźnie ucieszyła się zpytania. Skromnie wzruszyła ramionami ipodała mu swoje świadectwo. Obejrzał je uważnie. Było równie dobre, jak poprzednie.


  –Jesteście bardzo inteligentne, dziewczyny – pochwalił, uśmiechając się do Renaty. Czuł, że potrzebowała akceptacji. Położył im ręce na ramionach izaprowadził do pokoju.


  –Wnagrodę zabieram was na zakupy. Renata, masz czas? – zapytał raczej dla formalności.


  Skinęła radośnie głową.


  –Aco chcesz kupować? – zapytała Kasia.


  –No jak to? Za takie świadectwa należą wam się nagrody. Mówiłaś ostatnio ojakiejś sukience.


  Rzuciła mu się na szyję.


  –Jesteś kochany.


  Zjedli obiad iruszyli do miasta. Zaprowadziły go do sklepu niedaleko ich szkoły.


  –To ta – wskazała Kasia, kiedy weszli do środka.


  –Czy moglibyśmy obejrzeć tę sukienkę? – zwrócił się do sprzedawczyni.


  –Na kogo to ma być?


  –Na tę młodą pannę. – Położył rękę na ramieniu córki.


  –Ta powinna być dobra. Proszę tam przymierzyć. – Wskazała ręką przymierzalnię. – Jeżeli nie będzie pasować, podam inną.


  Dziewczęta zniknęły wśrodku. Czekał dość długo. Wreszcie Kasia wychyliła się zza kotary.


  –Niestety ta jest zbyt długa. Czy mogłabym poprosić inną?


  Sprzedawczyni zamieniła sukienki. Przymierzanie znów trwało jakąś chwilę.


  –Ta chyba za szeroka wbiodrach.


  Kobieta podała jeszcze jedną. Zprzymierzalni dochodziły niewyraźne konsultacje.


  –Trochę za mała.


  –No to nie mam już nic na ciebie, słoneczko.


  –Yhm. – Kasia pokiwała ze smutkiem głową. – Amogłabym jeszcze raz zobaczyć tę poprzednią?


  Ponownie weszła do przymierzalni. Po chwili wybuchła tam gwałtowna sprzeczka. Minutę później Kasia odsłoniła zasłonę.


  –Tato, zobacz.


  Zajrzał do środka. Wjasnej zwiewnej sukience wkolorowe grochy stała Renata. Wyglądała czarująco. Sztywny, elegancki kołnierzyk doskonale pasował do upiętych wkok włosów. Niedopięte dwa górne guziki nadawały jej okrągłej buzi szelmowski wyraz iodsłaniały jędrny biust wypełniający delikatny materiał, który poniżej ciasno opinał szerokie biodra, przechodząc później wluźne falbanki. Przez lekko prześwitujący materiał dostrzegł pełne, mocne uda, jak unarciarek wbiegu zjazdowym. Doskonała figura ipoważna mina oszukiwały rzeczywistość, tworząc zniej dorosłą kobietę. Nawet sprzedawczyni była pod wrażeniem.


  –Ico na to powiesz, tato?


  –Rzeczywiście, leży doskonale – powiedział zauroczony.


  –Doskonale to mało powiedziane – dodała ekspedientka.


  –Musisz jej ją kupić!


  –Przestań! – oburzyła się Renata.


  –Czy ty wiesz, jak bosko wyglądasz?!


  –Matko boska. Co za dziewczyna!


  –Tato, błagam! No popatrz na nią isam powiedz!


  –Przestań! – Renata omal nie kopnęła jej wkostkę.


  –Rzeczywiście, wyglądasz świetnie – przyznał Kamiński. Poczucie piękna nigdy nie było mu obce. – Pozwól mi na ten gest. Niech to będzie prezent od Kasi dla ciebie.


  –Nie. Nie mogę – odparła stanowczo. – To już by było za dużo – dodała zukrywanym żalem wgłosie. Sukienka podobała jej się niewątpliwie.


  –Renata!


  –Kasia!!


  Sprawiała mu przyjemność swoim wyczuciem taktu. Sukienka rzeczywiście wyglądała świetnie, ale była dość droga, chociaż warta swej ceny.


  –Uważam, że rzeczywiście na pani leży wyjątkowo – wtrąciła się sprzedawczyni. Postanowiła kuć żelazo póki gorące. – Drugiej tak dopasowanej prędko pani nie znajdzie. – Celowo zaczęła używać słowa pani.


  –Nie, nie. Naprawdę nie mogę tego przyjąć. – Renata zdecydowanie ruszyła do przymierzalni.


  Kasia spojrzała na niego błagalnie. Bezradnie wzruszył ramionami. Szybko przebrała się ioddała sukienkę.


  –Naprawdę nie mogę – dodała usprawiedliwiająco.


  –No cóż... Dziękujemy. Przepraszam, że zajęliśmy pani tyle czasu.


  –Nie szkodzi – uprzejmie odparła lekko zawiedziona sprzedawczyni.


  Opuścili sklep. Wdrodze do samochodu Kasia niezauważenie szepnęła mu do ucha:


  –Zrób coś, błagam. Zrobię wszystko.


  Skinął nieznacznie głową, przymykając powieki. Co prawda, nie miał za dużo pieniędzy, jednak uznał, że wtym wypadku warto je wydać. Sukienka była rzeczywiście niewyjęta, aRenata prezentowała się wniej fantastycznie. Sama nie mogła wżaden sposób liczyć na taki ciuch. Czuł nieukrywaną sympatię do tej dziewczyny. Chciał sprawić jej przyjemność. Jej iKasi. Amoże również sobie? Poza tym obiecał przecież nagrody im obu. Pojechali do dużego domu towarowego. Po kilkunastu minutach kluczenia między stoiskami, nagle przypomniał sobie, że ma niedaleko coś do załatwienia. Umówił się zdziewczętami, że wyskoczy na pół godziny, aone wtym czasie rozejrzą się. Kilkanaście minut potem znalazł się znów pod butikiem. Sprzedawczyni na jego widok zdziwiła się iucieszyła jednocześnie.


  –Czy ma pani jeszcze tę sukienkę? – zapytał od razu wprogu. Bał się, że ktoś mógł ją wykupić wczasie jego nieobecności.


  –Tak. Więc jednak się zdecydowała?


  –Chcę jej zrobić niespodziankę. Chyba jej się bardzo podobała.


  –To było widać. Aż mi było żal, bo wyglądała doskonale. Jest jakby na nią uszyta. – Zdjęła kieckę zwieszaka.


  –To na pewno ta?


  –Tak, powiesiłam ją zbrzegu zaraz po przymiarce.


  –Nie chciałbym się pomylić, żeby nie zepsuć efektu – upewniał się skwapliwie.


  –To na pewno ta sama. Może pan się nie martwić.


  Zapłacił należność iwrócił do domu towarowego. Prezent zostawił wbagażniku. Dziewczyny czekały wumówionym miejscu.


  –No ico, znalazłyście coś ciekawego?


  –Tutaj nic nie ma. Chyba już dzisiaj nic nie znajdziemy. – Kasia była lekko zniechęcona.


  –Nie martw się – objął ją ramieniem – jest jeszcze wiele sklepów, ado wieczora jeszcze dużo czasu. – Postanowił, że musi kupić Kasi coś co najmniej równie pięknego. Wten sposób zeszło im do wieczora. Ale dopiął swego. Gdy wracali do domu, promieniała radością. Renata również cieszyła się zudanego zakupu koleżanki. Chociaż nie udało jej się ukryć przed jego uważnymi spojrzeniami pewnego żalu. Kasia przeczulona na punkcie koleżanki również to zauważyła. Kiedy wysiedli zsamochodu, niepostrzeżenie zwróciła się do niego.


  –Kiedy jej kupisz tę sukienkę?


  –Cierpliwości – odparł tajemniczo, lekko się uśmiechając.


  Weszli na piętro. Gdy się rozbierali, korzystając zchwili nieuwagi Renaty, znowu go przycisnęła:


  –Bo potem ktoś ją może wykupić.


  –Już ją mam. Nie martw się.


  Zobaczył jej szeroko otwarte oczy. Było wnich zdumienie iszczęście. Pomyślał, że ta chwila jest owiele więcej warta niż ta sukienka. Dla takich chwil właśnie warto żyć.


  –Ale kiedy...? – Zarzuciła mu ręce na szyję ichciała zradości ucałować. Cofnęła się szybko, bo wtym momencie podeszła Renata. Uśmiechnęła się na widok tych czułości. Rozpogodzona Kasia uwiesiła się jej na szyi.


  –Uch, ty moje kochanie. – Cmoknęła ją wpoliczek.


  Dziewczyna roześmiała się.


  –Aż tak ci się podoba ta sukienka?


  –Nie bardziej niż tobie tamta – tajemniczo odparła Kasia.


  Renata spojrzała na nią, nic nie rozumiejąc. Kamiński uznał to za dogodny moment do wyjaśnienia sytuacji.


  –To twój prezent. – Wyciągnął ztorby zawiniątko ipodał jej. Rozpakowała zaskoczona. Oczy rozszerzyły jej się ze zdziwienia iszczęścia, kiedy zobaczyła, co jest wśrodku. Spojrzała na niego szczęśliwa.


  –Ojej, ale ja nie mogę tego przyjąć – próbowała jeszcze protestować.


  –Nie mogę już tego oddać – zaprzeczył ruchem głowy – więc nie masz wyboru. – To kłamstwo sprawiło mu przyjemność.


  –Naprawdę nie wiem, jak panu dziękować! To najpiękniejsza sukienka, jaką miałam wżyciu.


  Dziewczęta, uszczęśliwione, zajęły łazienkę wcharakterze przymierzalni. Siedziały tam na tyle długo, że zdążył zrobić kolację. Kiedy wyszły, wszystko było gotowe. Wyglądały uroczo. Będąc pod wrażeniem, również ubrał się odświętnie. Założył białą koszulę, marynarkę ikrawat. Teraz stanowili eleganckie towarzystwo.
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